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rolniczego M o w s l d i o .

Prenumerata  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 
austryackiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem  i calem państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek pó ł­
rocznie 6 m arek; w Królestwie polskiem rocznie 6 ru b li, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od miejsca 
w iersza dwutomowego dla członków Towarzystw okręgowych, p renu­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy'1 wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
Ńiefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie- 

rpieozętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu w inne 
oyó opatrzone podpisem a u to ra ; nieumieszezonych nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik", ogłoszenia, oraz wszelkie a rty - 
ruły, przyjmuje Redakeya i A dm inistraeya „Tygodnika", p rzy  ulicy 
Garncarskiej K r. 5.

T re ś ć :  Sprawozdanie z uchwał Komitetu. — W  sprawie organizacyi gospodarstw. — Jak ie  produkta zabezpieczają najw iększą ko­
rzyść ? — Roboty w porębie. — Korespondeneye. — Rozmaitości. — W iadomości handlowe.

Upraszamy szanownych Czytelników naszych o ry­
chłe nadesłanie zaległej prenumeraty.

niewiadomo, czy obecnie nie zgłoszonoby się z innych 
także okolic z gotowością założenia tej szkoły; przeto Ko­
mitet uchwalił:

a) zapytać Kadę miejską Now7ego Sącza, czy trwa w po- 
wziętem poprzednio postanow ieniu ;

b) odnieść się do Wydziału Towarzystwa roi, okręgo­
wego sądeckiego z zapytaniem o stan budynków go­
spodarskich folwarku Żelazowej, oraz czy i w jakiej 
mierze Towarzystwo roi. okręgowe i Kada powiatowa 
tegoż powiatu przyczynić się zechcą do założenia i 
utrzym ania niższej szkoły rolniczej, gdyby w miej­
scowości powyższej założoną została;

c) zawiadomić ponownie wszystkie Wydziały Towa­
rzystw roi. okręgowych, oraz Kad powiatowych, iż 
mogą nadesłać oferty w tej mierze w term inie 4ty- 
godniowym.
3. N a zapytanie W ydziału krajowego o najskutecz­

niejszy sposób tępienia mysz, postanowiono odpowiedzieć, 
iż dotychczas najodpowiedniejszem okazało się zakładanie 
pigułek fosforowych w rurkach drenowych, przykrywa­
nych snopkami słomy, oraz wrzucanie do dziur ziarnek 
pszenicy zatrutych strychniną, co przy użyciu nowo wy­
nalezionej maszynki nie przedstawia żadnego niebezpie­
czeństwa dla ludzi lub dla zwierząt domowych.

4. W skutek wniesionego przez Tow. roi. okr. wie­
lickie podania o subwencye na odczyty o pszczelnictwie, 
postanowiono, by przed oznaczeniem kwoty takowej, za-

S P R A W O Z D A N I E

z u ch w al Komitetu Tow. roi. Irak . p ow ziętych  na posiedzeniu
odbytem d. IG p a ździern ika  1888.

1 . Ze względu na mający się obchodzić na U niw er­
sytecie Jagiellońskim  dnia 24 b. m. jubileusz 25 letniej 
pracy prof. Nowickiego, Komitet uchwalił, by w dowód 
uznania pożyteczności tej pracy na polu rybactwa krajo­
wego i zoologii, mianować prof. Nowickiego członkiem 
honorowym Towarzystwa roi, krakowskiego, a biorąc udział 
w obchodzie jubileuszowym, doręczyć mu jednocześnie 
odnośny dyplom.

2. W sprawie założenia drugiej niższej szkoły rolni­
czej w zachodniej części kraju, W ydział krajowy, mając 
nadzieję uzyskania pomocy rządow7ej, odniosł się do Ko­
mitetu Tow. roi. krak. z zapytaniem, którą ze zgłaszają­
cych się dotychczas dwóch ofert uważa za odpowiedniejszą. 
Gdy jeduak oferty te wniesione zostały przed 4ma laty, 
w ciągu którego to czasu z Nawojowy cofniętą już zo­
stała, niewiadomo zaś, czy miasto Nowy Sącz trwa do­
tychczas w zamiarze odstąpienia dla tej szkoły na czas 
15toletni budynków gospodarczych i 20 morgów gruntu 
w należącej do tegoż miasta w7si Żelazowej; gdy wreszcie
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pytać poprzednio wszystkie inne Towarzystwa okręgowe, 
czy i gdzie odczyty podobne urządzić pragną.

5. Potwierdzono propozycyę Towarzystwa roi. okrę­
gowego w W ieliczce co do mającego się odbyć w r. b. 
zakupna buhai.

6. Przyjęto do wiadomości:
(i) sprawozdanie p. W rotnowskiego co do zastąpienia 

jałówką własnego chowu, krowy z obory zarodowej, 
padłej wskutek połknięcia noża;

b) zawiadomienie W ydziału krajowego, że ustanowienie 
krajowej Komisyi egzaminacyjnej dla profesorów rol­
nictwa będzie prawdopodobnie załatwionem w naj­
bliższym już czasie ;

c) odpowiedź W ydziału krajowego, że g run t pod ma­
gazyn krajowy na skład okowity jest już nabyty, a 
budowa rozpocznie się jak najrych le j;

d)  zawiadomienie Zarządu głównego Kółek rolniczych 
o wysłaniu delegatów dla pouczania i lustracyi;

e) petycyę do Sejmu Towarzystwa gospodarskiego ga- 
dioyjskicgo w sprawie wykupna praw a propinacyi;

f )  sprawozdanie delegatów Komitetu z wystawy sado­
wniczej w Wiedniu.

---------- ł3£ś----------

W sprawie organizacyi gospodarstw.
i .

Ktokolwiek baczniej nieco śledzi z jednej strony na­
szą literaturę rolniczą, a z drugiej ogólny charakter i in­
dywidualne właściwości naszych gospodarstw, ten zaró­
wno w pierwszej, jak w drugich dostrzedz musi niezmiernie 
ważny brak, pewną niezapełnioną dotychczas lukę, która 
jak przerwane ogniwo w łańcuchu, rozprzęga całość, a 
pojedynczym cząstkom odbiera właściwe im znaczenie i 
niemal bezużytecznemi je czyni.

W literaturze, tak peryodycznej, jak książkowej, brak 
ten widnieje w lekceważeniu, że nie powiemy w ignoro­
waniu najważniejszej i najtrudniejszej z nauk gospodar­
czych — nauki organizacyi gospodarstw ; w praktyce zaś, 
tenże sam brak występuje z niezmierną jaskrawością 
w skutkach, których ostatnim, ogólnym w yrazem : szczu­
płe dochody, albo nawet niedobory w wielu naszych go­
spodarstwach.

Specyalna, rolnicza nasza literatura książkowa jest 
wprawdzie wogóle ubogą. Mimo to znaleźć w niej można, 
czy to dzieła oryginalne, czy też tłómaczenia, wyczerpu­
jące do pewnego stopnia, a przynajmniej starające się 
traktować wszystkie działy gospodarstwa, prócz organizacyi. 
Ogólna uprawa roli, szczegółowa upraw a roślin gospodar­
skich, główne zasady chowu inw entarza i jego żywienia, 
oraz mnóstwo ważniejszych a specyalnych kwestyj, mają­
cych z temi naukami związek, a nareszcie oddzielne ga­
łęzie wiedzy technicznej, które gospodarzowi użytecznem i

być mogą, znajdują w literaturze naszej dość liczne grono 
swych przedstawicieli.

W  zbiorze tym jednak, obejmującym już dziś bodaj 
z parę setek tomów, szukalibyśmy napróżno książki, nie 
już wyczerpującej gruntow nie i systematycznie, lecz choćby 
dającej tylko krótkie, ale praktyczne i ułożone w logicz­
nym porządku wskazówki organizacyi gospodarstw. *)

Ten rażący brak w literaturze specyalnej nie jest 
przypadkowy; przyczyny jednak tkwią głęboko, sięgając do 
podstaw zawodowego wykształcenia naszych gospodarzy.

W ykształcenie to bowiem polega głównie na znajo­
mości technicznych przepisów, odnoszących się do uprawy 
roli i hodowli inwentarza. Dla zrozumienia owych przepi­
sów uciekamy się do nauk przyrodniczych, i studyowanie 
ich przywykliśmy uważać za wyłączną podstawę grunto­
wnego wykształcenia agronoma. Pojęcia takie ujawniają 
się też wyraźnie, w charakterze ogólnym naszych gospo­
darstw, gdzie pojedyncze ich gałęzie często dosyć wysoko 
są rozwinięte, gdzie uprawa roli prowadzi się niekiedy 
najstaranniej, obory i stajnie zapełnione poprawnych ras 
inwentarzem, ulepszone narzędzia i maszyny w codzien- 
nem znajdują się użyciu, czasem nawet kosztownie melio- 
racye rolne znamionują wysoki już postęp w produkcyi, 
a mimo to nieumiejętne lub nieodpowiednie miejscowym 
warunkom ustosunkowanie pojedynczych czynników pro­
dukcyi, brak pewnego, racyonalnego systemu w przepro­
wadzaniu ulepszeń i nierównomierność w rozwinięciu po­
szczególnych gospodarstwa całego gałęzi, sprawiają, iż 
wszelkie starania w celu zwiększenia dochodów odpowie­
dnio do nakładów, zostają bezowocnemi.

Pojmując, że zarówno przy uprawie roli, jak przy 
hodowli inwentarza, nie wystarcza już dziś samo osobiste 
doświadczenie, lub tradycyjne przepisy rutyny, gospodarze 
nasi poznali oddawna konieczność oparcia tych przepisów 
na podstawach naukowych. Lecz w samem urządzeniu 
gospodarstwa, więc tam, gdzie nie istnieją już stałe na 
każdy wypadek przepisy, lecz wszystko niemal polega 
na samodzielnej inwencyi organizatora, ten ostatni mniema 
zwykle, iż dla odpowiedniego urządzenia gospodarstwa 
dostateczną jest wrodzona bystrość um ysłu i nieco wła­
snego doświadczenia.

Tymczasem jest to rzeczą niewątpliwą, że takie sa­
modzielne wnioskowanie o stosunkach, zachodzących po­
między wszystkiemi czynnikami w gospodarstwie, do naj- 
fałszywszych może doprowadzić konkluzyj, jeżeli nie bę­
dzie opartem  na znajomości ogólnych praw, czynnikami 
owemi rządzących.

Poznanie zaś tych praw, zrozumienie związku, za­
chodzącego we wzajemnych funkcyach czynników pro­
dukcyi, wymaga równie głębokich, lubo na innej drodze 
przedsiębranych studyów, jak zrozumienie przepisów tech­
niki rolniczej.

*) Takich rzeczy, jak  „Organizacya gosp .“ Krafta i t, p. nie 
m ożna tu  w żaden sposób liczyó, gdyż jes t to  u tw ór całkowicie 
chybiony i w dodatku  zepsuty n iezdam em  tłóm aczeniem .
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Jak podstawą tych ostatnich są nauki przyrodnicze, 
tak podstawą nauki organizacyi jest ekonomia rolnicza. 
Zarówno więc tam jak i tutaj, gruntowne i systematyczne 
w odnośnym kierunku wykształcenie jest dla rolnika nie­
zbędne m.

Oo więcej, ocenienie różnorodnych, a tak potężnie 
na ustrój gospodarstwa oddziaływających wpływów, które 
uwzględnionemi być musza przy jego organizacyi, wy­
maga nietylko teoretycznej znajomości praw, temi wpły­
wami rządzących, lecz nadto wprawy w oryentowaniu się 
wśród krzyżujących się funkcyj najrozmaitszych gospodar­
stwa wiejskiego czynników. A jeżeli wprawy takiej nabrać 
można tylko przez badanie licznych ustrojów gospodar­
czych, znajdujących się w różnych warunkach, to jasnem 
jest, że owe zdolności organizacyjne wówczas tylko wy­
kształcić można w należytym stopniu, gdy urządzanie 
gospodarstw poczytanem będzie za specyalność.

Wszak nawet w drobnych szczegółach, dotyczących 
pewnych gałęzi gospodarstwa wiejskiego, uznajemy ko­
nieczność traktowania ich jako specyalności. Jeżeli zatem 
widzimy, że gruntowna znajomość tego przedmiotu polega 
zarówno na specyalnych studyach naukowych, jak na dłu­
goletniej wprawie zdobytej na drodze porównań, to tem 
bardziej toż przyznać musimy, że umiejętność urządzenia 
gospodarstwa niemniej gruntownej wymaga nauki i nie­
mniej uważaną być powinna za specyalność.

Za granicą zrozumiano to oddawna, a tacy ludzie 
jak Thaer albo Horsky, bardzo często wzywani byli do 
urządzania majątków, w których następnie sam już wła­
ściciel prowadził gospodarstwo, według planu nakreślo­
nego przez tych speeyalistów. U nas zawiązano wpraw­
dzie już przed ośmiu laty spółkę ludzi kompetentnych, 
którzy zajmowali się organizacyą gospodarstw w Królestwie, 
lecz spółka ta, natrafiwszy na pewne przeszkody, zmu­
szoną była się rozwiązać; a dziś odżyła w Lubelskiem 
w zmienionej formie konsorcyum, nabywającego na własny 
rachunek majątki źle gospodarowano, dla racyonalnego 
urządzenia ich i prowadzenia. Ogół jednak ziemian nie 
zdaje się do dziś dnia oceniać należycie potrzeby odno­
szenia się w tym względzie do speeyalistów. A wszakże, 
jeśli uznajemy potrzebę powierzenia naszych owczarń 
sortyerom, jeśli do urządzenia lasu, gospodarstwa rybnego, 
albo pasieki wzywamy także speeyalistów, to i w kwestyi 
zorganizowania całości gospodarstwa wiejskiego, w kwestyi 
stokroć od tamtych ważniejszej, powinniśmy nareszcie zro­
zumieć, iż pomoc fachowych i wyłącznie w odnośnym 
kierunku wykształconych ludzi jest niezbędną.

Kwestya ta tem większego nabiera znaczenia dzisiaj, 
gdy z jednej strony zmiana ekenomicznych stosunków 
domaga się koniecznie odpowiednich reform w naszych 
gospodarstwach, z drugiej zaś, gdy mnóstwo majątków 
przechodzi dobrowolnie albo przymusowo w ręce ludzi, 
którzy o gospodarstwie najmniejszego wyobrażenia nie 
mając, oddają prowadzenie jego ofieyalistom, zdolnym 
może do kierowania niem, lecz nie do jego urządzenia.

Majątki takie, zniszczone często przez poprzednich 
właścicieli, lub z powodu właśnie wadliwej swej organi­
zacyi nieprzynoszące dotychczas odpowiedniego dochodu, 
wymagają stanowczej reformy. Powierzenie jej więc czło­
wiekowi specyalnie z przedmiotem obznajomionemu, jest 
tem bai'dziej tu koniecznem. Po dokonaniu zaś takiej re­
formy, dalszem już prowadzeniem gospodarstwa zająć się 
może zwyczajny ofieyalista.

Lecz aby pojąć doniosłość tej kwestyi i ocenić po­
trzebę odwoływania się w niej do istotnie kompetentnych 
ludzi, koniecznem jest zrozumienie znaczenia organizacyi 
w gospodarstwie wiejskiein i pojęcie,- na czem takowa po­
lega. Użycie więc wszelkich środków dla obznajomienia 
ziemian naszych z tym przedmiotem, a między iunemi 
rozpowszechnianie drukiem wiadomości odnoszących się 
do niego, poczytać musimy za jednę z pilniejszych dzi­
siaj potrzeb i jedno z ważniejszych zadań naszej litera­
tury specyalnej. K . F.

(0. d. n.)
(Z  liolnika i Hodowcy.)

— —

Jakie produkta zabezpieczają ro ln i­
kow i największą korzyść?

Podtytułem powyższym znajduje się w„ W iener landw. 
Zeitung“ w n. 79 z r. b. artykuł p. E. A. zawierający 
bardzo trafne uwagi.

Autor nie podziela zdania ogólnego, iż główną przy­
czyną obniżenia się cen wszystkich produktów i połączo- 
czonego z tem spadku wartości ziemi jest wyłącznie 
nadprodukeya płodów rolniczych i konkureneya zagra­
niczna. Sądzi on, że nadmiar produktów7 odnosi się je­
dynie do ich jakości średnich, a nawet poślednich, gdy 
przeciwnie wytworzenie towaru wyborowego, tak u nas 
jak zagranicą, jest bardzo niedostateczne. Ci, którzy go 
dostarczają, uzyskują ceny najwyższe i zabezpieczają go­
spodarstwom swoim rachunek bardzo korzystny.

Przypatrzmy się tylko sprawozdaniom targowym 
wielkich miast, ja k : Wiedeń, Berlin, Paryż, Kolonia, Ham­
burg i t. p. i zaznaczmy różnicę cen między produktami 
średniej a dobrej jakości, przyezem zauważyć należy, iż 
ceny produktów w jakości najlepszej nie są wcale noto­
wane, lecz określone tylko ogólnikiem: „przy jakości 
pierwszorzędnej znacznie wyżej." I tak n. p. w miesiącu 
wrześniu r. b. ceny były następujące:

Cena najniższa najwyższa różnica
Wiedeń: nierogacizna młoda 27 cnt. 46 cnt. 19 cnt.

„ skopy 46 złr. 62 złr. 16 złr.
„ cielęta 28 cnt. 50 cnt. 22 cnt.
„ woły tuczone 46 złr. 61 złr. 15 złr.

Kolonia: „ „ 48 mk. 68 mk. 20 mk.
P ary ż : skopy 70 frk. 100 frk. 80 frk.
Hamburg: „ 35 mk. 55 mk. 20 mk.
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D re z n o : bydło 36 mk. 60 mk. 24 mk.
B e r l in : trzoda ch lew na 32 „ 56 V 24 n

bydło 32 „ 58 n 26 n

» cielęta 31 „ 50 n 19 n

jagnięta 28 „ 55 n 27 11

W  każdem  z pow yższych spraw ozdań zam ieszczone 
są uw agi: „najlepszy tow ar p łacony  jeszcze wtyżej“, „tylko 
najlepszy towar, k tóry  stosunkowo znajdow ał się w nie­
wielkiej ilości, płacono wyżej ceny notow anej"; „tow aru 
p ierw szorzędnego m ało mimo popytu za nim, tow ar zaś 
podrzędny trudniejszy  do pozbycia"; „dla pośledniejszego 
tow aru brakow ało nabyw ców " i t. p. Zdaje się zatem , iż 
liczby i uw agi pow yższe przem aw iają dosyć w ym ow nie 
i nie po trzebują w yjaśnień.

W  pojęciu o p ierw szorzędnej jakości m ięsa m usi 
hodow ca stosować się do upodobań spożywców, które 
jakkolw iek są nieco odm ienne odnośnie do rozm aitych 
gatunków  zw ierząt rzeźnych, w ogóle jed n ak  w ym aga 
p rzy  tuczeniu  m ożliw ie najwyższego w ytw orzenia deli­
katnego m ięsa, nie zaś tłuszczu, jak to wielu m niem a. 
D latego rolnik, oprócz znajom ości w arunków  dobrej ho ­
dowli, pow inien  um ieć ocenić stan tuczności bydląt swoich.

P odobnie jak przy  hodow li i w ypasie zw ierząt do­
m owych, m usi starać się rolnik  i p rzy  w ytw orze w szelkich 
innych  produktów  o jak  najlepszą ich jakość celem  uzy­
skania najwyższej za nie ceny. Zboże m niej dorodne lub 
zanieczyszczone nasieniem  chw astów  płaconem  jest zna­
cznie niżej i cena nie pokryw a kosztów produkcyi. N ie 
m ówiąc już o pew nych  poszukiw anych odm ianach zboża, 
k tóre nie z każdej miejscow ości dostarczane być mogą, 
u sz lachetn ian ie  je d n ak  zbóż rodzących się najlepiej w danych  
w arunkach , pow inno być w ytrw ałem  dążeniem  gospodarza, 
k tóry uskutecznić to może bez w ielkich nakładów  przez 
reg en eracy ę  nasienia, oraz przez oczyszczanie go z w szel­
kich chw astów  i ziarna m niej ciężkiego. Różnica w cenie 
p rzy  jakości p ierw szorzędnej dochodzi zw ykle do 1 złr. 
na cet. m., a nadw yżka ta  rozstrzyga ostatecznie o czy­
stym  dochodzie z roli. Rów nie ja k  przy  w ytw orach  zwie­
rzęcych (mięsie, m aśle i t. p.) popyt za zbożem p ier­
w szorzędnej jakości je s t zawsze bardzo ożywiony, należy 
w ięc wytężyć całe usiłow ania w tym  kierunku, a po u sta ­
leniu się dobrej sław y produktów  gospodarstw a naszego 
i przy  dostarczaniu  tego w łaśnie, co najbardziej je s t 
poszukiw anem  i najwyżej p łaconem , p rzestan iem y p rzy ­
w iązywać zbyt w ielką w agę do wyrazów-: „nadprodukcya 
i konkurencya", gdyż s taną  się one dla nas m niej do­
niosłem u

 ---------

Roboty w porębie
NAPISAŁ

W iktor Jankow ski.

Obowiązkowe, w większej części leśnictwa naszych, 
prow adzenie gospodarstw a porębow ego, staw ia w łaścicieli

lasów w  konieczności ograniczenia się na użytkow aniu 
z takiej tylko p rzestrzen i lasu, jaka w edług  m iejscow ego 
system atu  rocznie do wycięcia naznaczoną została. Po za 
m ateryałem  trzebieżow ym , z pow odu p rzerzedzenia daw niej 
drzew ostanów , rzadko gdzie obfitym , pozostaje tylko zapas 
rocznem  cięciem  objęty, do k tórego bez w zględu na jego 
ilość i jakość, po trzeby  nasze zastosować m usim y. N ie to, 
co i ile nam  potrzeba, ale co poręb zaw iera, je s t do na­
szego rozporządzenia. Często też zdarza się, że na części 
rocznej, do wycięcia przypadającej, znajdzie się szczupły 
bardzo zapas drzewra, na sta łe po trzeby  m ajątku niew y­
starczający.

Jak iko lw iek  zresztą  okazałby się zasób drzew a w po­
ręb ie , szczupły czy obfity, to czasy obecne wym agają, aby 
zużytkow anie jego odbyw ało się ze znajom ością w artości 
i pożytku, jaką zaw arte w poręb ie m ateryały  przedstaw iają. 
Od um iejętnego sortow ania i zużytkow ania tych  m atery- 
ałów, zależy wysokość dochodu z porębu, dlatego też są 
one p ierw szorzędnego  znaczenia w eksploatacyi drzew a. 
B łędnem  bowiem byłoby w tej ostatniej kierow ać się 
po trzebą chwili, i wyciąć naprzyk ład  cały poręb w sążnie, 
poniew aż ich do m iejscowej gorze ln i potrzeba, zam iast 
drzew o w ed ług  jego zdatności sprzedać, a sążnie w bli- 
skiem  sąsiedztw ie, je ś li się da zakupić, albo w yrobić kro­
kiew z pn ia zdatnego na belkę łub porąbać d robne m a­
terya ły  w sążnie, zam iast je kopam i sprzedać na żerdzie, 
d rąg i, ła ty  i t. p.

B łędy takie jednakże często się zdarzają i często 
w łaściciel o nich naw et nie wie, pom im o iż roboty w po­
rębie zw iedza i kontroluje. W jego  oczach w łasny cieśla 
m arnu je  najpiękniejsze pnie na podrzędne kawałki, sąż- 
n iarze rąb ią w polana odziom ki dębów, brzóz i in n y ch  
drzew, podczas gdy  stelm ach, tracz lub in n y  rękodzielnik 
w yrobiłby z n ich  bale, dzw ona, klepki i t. p. Takie m a r­
now anie drzew a odbyw a się w bardzo wielu lasach, z po­
wodu zarówno nieznajom ości fachowej, jak  i potrzeb bli­
skiej okolicy. P rzedm io t bow iem  n iepotrzebny  w jednym  
majątku, może być bardzo pożądanym  o m iedzę, i na­
wzajem , tam  m ają obfitość tego, czego tutaj b rakuje zu­
pełn ie. W  porębie znajdują się często różnorodne m ate­
ryały, nieraz więc h ande l zam ienny d rzew em  w sąsiedztw ie 
może m ieć w ielkie pow odzenie, tak jak  się często odbyw a 
m iędzy sąsiadam i korzystna dla obydw óch stron w ym iana 
płodów  rolniczych.

W  in te resie  p rzeto  w łasnym , w inien w łaściciel lasu 
m ieć dokładną naprzód  św iadom ość tego, co w porębie 
posiada, bez w zględu , czy poręb sam eksploatow ać będzie, 
czy go też  w całości sprzedać zam ierza. W jednym  i d ru ­
gim  w ypadku, robota w poręb ie zacząć się pow inna od 
obliczenia, posortow ania i w yznaczenia m ateryałów , zanim  
siekiera i p iła pracow ać w nim  zaczną. T e osta tn ie m ogą 
m ieć p ierw szeństw o  tam , gdzie zbyt na wszyskie m ate­
ryały  z porębu  je s t  niezawodny, i n iew ątpliw ie najlepiej 
je s t w  takich w arunkach  wszystko drzew o p ierw ej zrąbać 
i leżące klasyfikować, m ierzyć i sprzedaw ać. Lecz u nas

i
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rzadko gdzie tak korzystne w arunk i sprzyjają zbytowi 
drzewa; przeciw nie, zm uszeni je s te śm y  trzym ać każdą 
p raw ie sztukę na puiu: do chw ili jej zapotrzebow ania 
przez m ajątek  lub nadarzonego kupca, często też drzewo 
w porębie, po wyjęciu z niego m ateryałów  na potrzeby 
miejscowe, znacznie dłużej po za te rm in  porębow i p rze ­
znaczony, na puiu  stać musi, lub też na pn iu  je hu rtow n ie  
sprzedać w ypadnie, jeżeli chodzi o usunięcie go z porębu .

W  takich  w łaśnie w arunkach  najwięcej p raw dopo­
dobnie znajduje się lasów. Otóż w łaścicielom  takich lasów, 
o ile nie posiadają fachowych wykonawców, p ragniem y 
podać wskazówki prak tycznego w ykonyw ania podobnych 
robót w poiębie, k tórych nieznajom ość pociąga za sobą 
m arnow anie drzew a.

P o  w yznaczeniu g ran ic  porębu, przystąp ić należy do 
w ycechow ania m ateryałów  budow lanych i w szelkich in ­
nych, jakich m ajątek potrzebuje. Cieśla i ste lm ach  pow inni 
w yznaczyć nietylko co potrzeba na ich wyroby, ale co na 
te  wyroby się kwalifikuje, tak, aby w łaściciel w iedział, ile 
m a, po zaspokojeniu m iejscow ych potrzeb, tak ich  so rty ­
m entów  do zbycia, i takowe należy widocznie odznaczyć, 
aby je  przy  rąbaniu  drzew a w sążnie oszczędzano.

Pozostałe od m iejscow ych potrzeb drzewo, jeźli m a 
być sprzedane, należy oszacować i ocenić, t. j. obliczyć, 
ile m asy drzew nej zaw iera i ja k ą  ona, w ed ług  cen m iej­
scowych, w artość posiada. Za pom ocą znanego pow szechnie 
narzędzia, zw anego ta s trem  lub litą, p rzechodzim y z ko­
lei od sztuki do sztuki, m ierzym y każdą na jed n e j i tej 
sam ej wysokości, zw ykle na 4 stopy od ziemi, i zapisuje­
my do książki: ile cali średnicy sztuka zaw iera Szacujący 
pow inien w książce przygotow ać sobie trzy  r u b ry k i: na 
dwie k lasy drzew a budulcowego, a trzecią opałowego.

W szystkie d rzew a proste  i g ładkie, dające się w całej 
długości pod sznu r wyciosać, zapisujem y do klasy p ie r­
wszej, d rzew a niezdatne wcale na budulec, krzyw e, roso­
chate i t. p. zapisują się do k lasy trzeciej, do drugiej zaś 
pośrednie m iędzy klasą pierw szą a trzecią. Jeże li drzew a 
w porębie nie są m niej więcej rów nej z sobą wysokości, 
co się n a  oko da ocenić, wówczas i te  różnice zapisujem y 
osobno i podciągam y takie d rzew a pod oddzielną grupę, 
osobno oszacować się m ającą. R ozum ie się, że oddzielnie 
także prow adzim y rachunek  dębów, jesionów, brzóz i t. d.

Do klasy budulcu zapisujem y sztuki od dziesięciu 
cali grubości poczynając, cieńsze liczą się już na kopy 
i należą do kategoryi d robnych  m ateryałów , jak  żerdzie , 
ram iona, ła ty  i t. p. Po uskuteczuionem  pom ieszczeniu 
sztuki i zapisaniu w odpow iednią rubrykę, oznaczam y ją  
num erem  lub naciosem , aby przez om yłkę pow tórn ie do 
niej nie wrócić. P rzeszed łszy  w ten sposób cały poręb, 
przystępujem y do ob liczenia : ile sztuk i jak iego  drzew a 
w nim  się' znajduje. P rzypuśćm y, że m iędzy iunem i g ru ­
pam i znalazło się sosen różnej g rubości 360  klasy p ie r­
wszej lub drugiej. Z tych było :

a)  sztuk 160 po cali 14
b) „ 120 „ „ 18
c) „ 40  „ „ 2 0
d ) „ 20 „ „ 22
e) „ 20 „ „ 24

czyli pięć kategoryi grubości.

Dla dokładnego obliczenia, po trzeba z każdej kate­
goryi zrąbać po jednej sztuce i szczegółowo je pom ierzyć; 
sztuka taka nie pow inna być ani najniższą ani najwyższą, 
przeciw nie, przedstaw iać pow inna poniekąd przecię tną 
w zorową tej kategoryi, z której w ybraną została. Dajm y 
na to, że w kategory i b), gdzie się znajduje 120 sztuk po
18 cali, wzorowa m a 70 stóp długości. W  sztuce takiej
w ierzchołek niżej 10 cali nie byw a liczonym do budulcu 
i oddzielnie go się m ierzy. Je ś li nań odpadnie stóp 16, 
to pozostanie do pom ierzenia 54 stóp odziomka. N a tej 
d ługości w ypośrodkujem y zrów naną średn icę drzew a, do­
dając do siebie cale w dolnym  i gó rnym  końcu a na­
stępnie dzieląc sum y przez 2. Jak  w iem y, sztuka m a w
końcu dolnym  18 cali a w górnym  10, z a te m : 1 8 +  
1 0 = 2 8 :2 = 1 4  cali, średnicy  zrów nanej. W braku pod­
ręcznej tabelki kubicznej, dość będzie dla w ypośrodkow a- 
nia, ile stóp kubicznych sztuka zawiera, pom nożyć śre­
dnicę przez siebie, w ypadły  iloczyn przez ilość stóp, a ten  
iloczyn podzielić p rzez liczbą 183, z czego w ypadły  ilo­
raz będzie sum ą stóp kubicznych w sztuce zaw artych.

N ap rzy k ład : 1 4 x 1 4 x 5 4 = 5 7  8 stóp kub.
183

Jestto  najp rostszy , aczkolw iek m atem atycznie n iezu­
pełn ie ścisły sposób kubikow ania. Różnica je s t je d n ak  bez 
znaczenia, bo gdy w ed ług  pow yższego w ypada stóp kub. 
57.8 to w edług  form uły, 7 2 X 3 .141X 5 4  w ypadnie 57.7.

144
Skoro tedy  sztuka w zorow a kategoryi h) zaw iera 

stóp kub. 57.8, to 120  sztuk m ieć b ę d ą : 1 2 0 X 5 7 .8= 6 9 3 6  
stóp kub.

P ostąpiw szy tak z każdą kategoryą, osiągniem y przez 
zsum ow anie w szystkich iloczynów  sum ę stóp kubicznych 
danej party i drzew a. W  ten sam  sposób obliczam y i 
drzew a do klasy opałow ych zaliczone, oraz w ierzchołki. 
Gdy jednakże  często się zdarza, że w  danej party i drzew  
utw orzy się dużo kategoryj, skutkiem  czego w ynika po­
trzeba ścinania w ielu drzew  na próbę i m ozolnego ich 
obliczania, przeto  m anipulacyę pow yższą uprościm y w ten  
sposób, źe ograniczym y się na w ybraniu  jednej tylko sztuki 
wzozowej dla całej partyi, którą oddzielnie szacować m a­
my. Sztukę taką w yszukujem y w następujący sposób: M no­
żym y ilość sztuk drzew  danej kategoryj, przez ilość cali 
ich grubości, dodajem y następnie do siebie pow stałe stąd 
iloczyny w szystk ich  kategoryj, dzielim y je  przez ogólną 
ilość sztuk, a w ypadły iloraz da nam  grubość przeciętnej 
sztuki d la  w szystkich.

N a p rz y k ła d :
ilość grubość iloczyny
sztuk cali
160 X 14 = 2240
120 X 18 = 2160

40 X 20 = 800
20 X 22 = 440
20 X 24 = 480

360 6120  : 17 cali
sztuka przecię tna, k tórą szczegółow o kubiczuie obliczam y.
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Co do ceny, jaką na dany sortym ent położyć należy, 
to za najlepszą wskazówkę służyć będzie cena częściowej 
sprzedaży, praktykowana w okolicy. Wiedząc, ile kosztuje 
dana sztuka drzewa, łatwo, pokubikowawszy ją, wypośrod- 
kowaó, ile za jedną stopę kubiczną wypada. Ta ostatnia 
powinna być zawsze zasadniczą miarą sprzedaży grubszego 
drzewa, wszelkie zaś inne praktykowane sposoby sprze­
dawania na cale, łokcie, fury zaniechane być powinny. 
Naw et drobne materyały, jak: żerdzie, drągi, etc. sprze­
dawać się powinno na kopy, a nie na fury, a porządek 
taki raz zaprowadzony, daje się łatwo utrwalić w każdej 
miejscowości.

Trzymając się tego porządku, właściciel może bar­
dzo ułatwić sobie sprzedaż częściową drzewa i kontrolę 
nad nią. Mając wykaz ilości i wymiarów drzewa, można 
sprzedać sztukę drzewa w domu, bez udawania się za 
każdym razem do lasu, gdy się ma po jej ścięciu podane 
przez służbę leśną: numer, oraz długość i grubość w śre ­
dnicy. N um er wskazywać będzie zarazem, do której klasy 
sztuka należy, a klasa, jaką cenę na stopę kubiczną na­
łożyć wypada. Ponieważ w I klasie znajdują się sztuki 
wyborowe, w drugiej zaś pośledniejsze, przeto cena p ier­
wszych powinna być o parę kopiejek wyższą od drugich.

Co do wyrobu drzewa to kontrola nad robotnikiem 
w porębie powinna być stale utrzymywaną, aby marno­
waniu przezeń drzewa, zapobiedz. Każdy niemal cieśla 
dworski nie chce lub nie umie być oszczędnym w szafo­
w aniu drzewem, baczyć przeto należy, aby grubego 
drzewa nie psuł daremnie na cienkie kantówki, lub nie 
wyrabiał długiego na krótkie kawałki, dające się wyrobić 
z wierzchu, których zwykle cieśle obrabiać nie lubią. Aby 
sprawdzić, czy cieśla, wybierając sztukę drzewa na daną 
kantówkę, nie nadużywa jego grubości, trzeba wiedzieć, 
jak grubą powinna być sztuka w cieńszym końcu, aby 
z niej oznaczoną kantówkę wyciosać.

Wiadomo, że w trójkącie prostokątnym, kwadrat z 
przeciwprostokątnej, równa się sumie kwadratów z dwóch 
innych boków. Jeżeli zatem belka ma mieć z jednego 
boku cali 8 a z drugiego 9, wówczas będzie: 82X 9 2— kwa­
dratowi z przeciwprostokątnej czyli 12, który jest miarą 
potrzebnej grubości drzewa okrągłego w cieńszym końcu. 
Czyli, że ile cali wynosi długość przekątni między dwoma 
bokami kantu, taką jest średnica drzewa, z której ten kant 
ma być wyrobiony.

Skomplikowany jest bardzo rachunek roboty ciesiel­
skiej od łokcia, jak się to najczęściej zdarza, zamiast od 
stopy kubicznej, bo ta ostatnia miara jest odpowiednią do 
wszystkich grubości kantówek. Aby obliczyć: ile stóp 
kubicznych ma sztuka wyciosana, mnoży się przez siebie 
obydwa boki kantu i wypadły iloczyn przez ilość stóp 
długości a ten ostatni dzieli się przez 144. Naprzykład: 
długość belki cali 10/12 długość stóp 36. Zatem 

10X12X36
- =  o0 stop kubicznych.144

Pilny również dozór rozciągnąć należy nad sążnia- 
rzami, którzy zawsze są pochopni jak najwięcej drzewa 
w sagi wyrąbać. Należy zabronić nietylko przerąbywania 
polan siekierą, zamiast przerzynania piłą, ale _ nadto baczyć 
wypada również, żeby oszczędzali lepsze wierzchy od budulcu 
pozostałe, z których jeszcze wybrać można na krótkie po- 
dwalinki, progi i słupki. Niemniej oszczędzać należy choćby 
parołokciowo tylko kawałki dębów, brzostów i jesionów, 
z których jeszcze wyrabiać można drobne użytki stel- 
machskie, krótkie baliki i deski na meble, wreszcie kołki 
do płotów. Gdzie kora garbarska jest do zbycia, tam na­
leży dęby przetrzymywać na pniu do maja, aby je w tej 
porze łatwo z kory obedrzeć i takową spieniężyć można. 
Zwrócić też należy uwagę na drobne materyały, których 
się nieraz dużo w porębie znajduje. Z nich tylko zupełnie 
krzywe rąbie się na sążnie, lepsze zaś dadzą się użyć na 
baryery i żerdzie do ogrodzeń. Dębowe, grabowe i brzo­
zowo od 6 —8 cali są bardzo poszukiwane na szryki do 
spławu drzewa, sosnowe na ram iona do wiązania tratew, 
cieńsze wreszcie kupują chętnie włościanie na łaty do 
dachów słomianych.

(Z  „Gazety rolniczej.“)

----------£3§sssg£>--------

Korespondencye.
Morawica, 15 października 1888.

W ielmożny Panie R edaktorze!
Pan T. Syrovy, rządca dóbr Witowice małe, umie­

ścił w „Tygodniku roln.1' N r. 41 artykuł o wylęganiu 
zboża, i podając równocześnie sposób zaradzenia temu 
wykazał tak wysokie cyfry zbieranego zboża, że chyba i 
w Egipcie nad Nilem nie wszędzie tyle zbierają. Czytając 
te cyfry, doprawdy mąci się w głowie i wysnuwa się 
uwaga powątpiewająca, jeżeli nie w podane cyfry przez 
p. Syrovego, to o tych wszystkich dotychczasowych la­
m entach i narzekaniach na złe u nas czasy, i na te wszyst 
kie potąd napisane w tej myśli artykuły, broszurki i po­
ważne prace, do których zaliczyć należy i ową książkę 
p. Szczepanowskiego o „Nędzy galicyjskiej“. Wszystkie 
te, znane i nieznane nam jeszcze prace, muszą zarumie­
nione wstydem ustąpić przed wykazanemi cyframi p. Sy­
rovego, jako lamentujące tak sobie, ze zwyczaju, a nie- 
znające sposobu zaradzenia złemu, bo tem  samem nie 
mają one prawdziwej podstawy do takiego narzekania, 
gdy nie znają urodzajności naszej ziemi, w naszej odda- 
wna nędzą dręczonej krainie; nie mniej i owe komisye 
katastralne rumienić się także muszą, bo i one nie po­
znały się widać na własności produkcyjnej ziemi w Wi­
to wicach małych, gdzie jak  czytam w 41 num erze „Ty­
godnika rolniczego11, zbierają tam z wysianego korca żyta 
po 20 kóp, z wysianego korca pszenicy po 30 , a z wy­
sianego korca jęczm ienia po 47  kóp. G w ałtu ! a czegóż 
nam więcej potrzeba! a którędyż to droga do tego ra ju?
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(W itow ice m ałe), tylko że podany przez p. Syrovego spo­
sób zapobieżenia w ylęganiu zboża na ziemi bogato upo­
sażonej, nie je s t bynajm niej now ością, ani w ynalazkiem  
p. Syrovego, a tern mniej w yczerpującą rad ą , bo rzadki 
siew i b ronow anie na w iosnę jesiennego  siewu, znane są 
oddaw na, ale nie są i być nie m ogą un iw ersa lną , jed y n ą  
i n ieom ylną na k a ż d ą  z i e m i ę  ra d ą , bo gdy  podana 
rada w W itow icaeh m ałych je s t d o b rą , to już dajm y na 
to w W itow icaeh dużych, na ziemi innego  składu, okaże 
się n iew ystarczającą , a może i szkodliwą.

Tak samo i podane cyfry zb ieranego tam  zboża nie 
potrafią im ponow ać, gdyż są one tylko chwilowo obała- 
m uceniem , a nie przekonyw ającym  argum entem , gdyż 
w iadom o przecie, że kopy byw ają różnej objętości, że ko­
pam i nie w ypłacam y służących, robotników , nie opłacam y 
podatków, ani T ow arzystw a kredytow ego, z kóp w ydobyte 
ziarno stanow i dopiero o jakości ziemi i o jakości gospo­
darow ania, należy przeto, alty pan Syrovy uzu p e łn ił swój 
a rtyku ł podaniem  cyfer ilości i w a g ę  ziarna wym łóco- 
nego z takiej jednej kopy, niem niej i wagę słom y i p l e w  
z każdego gatunku w ym ienionego zboża w szczególności, 
bo takie tylko cyfry przyniosą dopiero pojęcie o w łasności 
tam tejszej ziem i i o sposobie zalecanym  przez pana Sy­
rovego. W  przekonaniu , że p. Syrovy nie zechce odm ówić 
u zupełn ien ia  swojego artykułu  potrzebnem i cyfram i wagi 
tak ziarna jakoteż i słom y, piszę się z poważaniem

F. Ssybalslci.

ROZMAITOŚCI.
N iszczenie  m ysz w polu  nie oparło się jeszcze na 

żadnym  środku, k tóryby  m ógł wyw ołać zadow olenie ogólne. 
U żyw ane daw niej pigułki fosforowe m iały tę niekorzyść, 
że leżąc nieco dłużej, kw aśniały i traciły  sw e działanie 
trujące, lub też w cale przez m yszy zjadanem i nie były. 
W szelkie łapki są dosyć kosztowne, kopanie zaś dołów 
luli rowów i w stawianie garnków  z w odą w ym aga zbyt 
dużo czasu i zachodu. N ajskuteczniej tru ją  się m yszy za 
pom ocą pszenicy zapraw ionej strychniną, i w rzucanej do 
jam, gdyż trucizna to działa szybko i nie podlega zepsu­
ciu. N ie należy jednak  czynić tego ręką^obnażoną, gdyż 
najm niejsze skaleczenie lub naw et zadzierka na palcu 
spow odow ać może zatrucie krwi. Z tego więc powodu p. 
H erm a n  K re tschm ar, w łaściciel dóbr G rum basch  przy 
W ilsdriiff w Saksonii, polecając środek pow yższy jako 
dotychczas najlepszy, radzi jednak , by do w suwania 
ziarnek do ja m  m ysich używać m aszynki patentow anej 
i rozpow szechnionej już w N iem czech. S kłada się ona 
z trzech  c z ę śc i: puszki na ziarna, rozdzielacza i ru rk i do 
w tykania w jam ę, m a zaś kształt podobny do strzelby. 
Za pom ocą m aszynki tej jeden  robotnik  zaopatrzyć może 
ziarnkam i zatiu tem i dziennie około 1700 jam  potrzebując

do tego 1 kg. pszenicy. Robota jest o w iele łatw iejszą, 
gdyż n iepotrzeba schylać się, a n iebezpieczeństw o w yklu­
czone z powodu zam kniętej puszki. Cena tego narzędzia 
w ynosi 5 m arek; zam awiać m ożna za pośrednictw em  au­
tora pow yższego artykułu.

P rzechow anie  mleka w  stan ie  słodkim. Gazety 
niem ieckie donoszą, iż H orald  H ausen w N orw egii odkry ł 
sposób przechow ania m leka w stanie słodkim  przez kilka 
miesięcy w naczyniach niezam kniętych herm etyczn ie i to 
bez najm niejszej zm iany sm aku i w łaściwości m leka św ie­
żego. W ynalazek ten, polegający na jak im ś dodatku w m a­
łej ilości i zupełnie nieszkodliw ym , sprzedanym  został 
przez H ausena przedsiębiorcy  M eyrowi w C hristianii, k tóry 
w ysyła już  po 24 .000  litr. m leka tygodniowo. Ś rodek po­
wyższy zastosow anym  je s t także do zachow ania m asła w 
stanie św ieżym  i obecnie zawiązało się tam  stow arzyszenie 
akcyjne, celem  przesyłki m asła na wielkie rozm iary.

0 w y w o z ie  zboża z Galicyi czytam y w „F iih lings 
land  w. Z eitung" (zeszyt październ ikow y): „W ielki wywóz 
zboża z W ęg ie r dosiąg n ął praw ie zenitu i p rzeb ieg  in te ­
resu żwawo odbyw ał się w ciągu całej kam panii. Zboże 
w ęgierskie dostało się tego roku w iększem i partyam i do 
środkow ych Niem iec, dokąd pierw ej bardzo m ało go 
przybyw ało, przew ażnie zaś zboże galicyjskie i rosyjskie. 
P rzez opóźnienie żniw a w Galicyi i zachodniej Rosyi, 
spow odow ane różnem i w pływ am i atm osferycznem i, wywóz 
z tych krajów nie doszedł do tych rozm iarów  jak w la­
tach przeszłych, ale obecnie zaczyna się ruszać. N iem ieckie 
zapotrzebow anie je s t w praw dzie pokryte do środka p aź­
dziernika, ale pom im o tego już teraz środkow o-niem ieckie 
znaczniejsze firm y zaczynają się oglądać za pokryciem  
przyszłej potrzeby, w ysyłając polecenie zakupua zboża ga­
licyjskiego. W obec tego widzieć będziem y w ciągu naj­
bliższego m iesiąca eksportow ą kam panią na to rach  gali­
cyjskich w pełnym  ruchu, zrobiono zaś przygotow ania, 
ażeby przeb ieg  je j był w ydatny i rychły. Ten wywóz 
zboża nie będzie się porusza ł w yłącznie na w ielkich m ię­
dzynarodow ych szlakach kolejowych jak  wywóz zboża 
w ęgierskiego, ale rozciągnie się na szlaki poboczne, po­
siłkując się gdzie tylko można, drogam i wodnem i. Gdy 
w daw niejszych la tach stacye ładunkow e nad Elbą, jak 
Laube, T eschen-B odenbach odgryw ały  w ybitną, praw ie 
w yłączną rolę przy  zaopatryw aniu N iem iec zbożem gali- 
cyjskiem , to za to wT tym  roku w ystępuje po raz pierw szy 
Odra do konkureneyi i stacya ładunkow a W rocław -IW  
polwitz, k tórej urządzenia dokończono, odegra w ażną 
rolę p rzy  galicyjsko-niem ieckim  ruchu  zbożowym. Spo­
dziewać się m ożna praw ie pew nie, że n iety lko w ciągu 
końcowych trzech m iesięcy bieżącego roku. ale i przez 
część przyszłego rozw inie się znaczny ru ch  handlow y 
nietylko na ta rgu  galicyjskim , ale i w ielki ru ch  p rzew o­
zowy. Z tego wyniknie, że in te resa  głów nej linii galicyj­
skiej, kolei Karola Ludw ika ukształtu ją  się bardzo ko­
rzystn ie : faktycznie kolej przygotow ała się na wielkie 
transporta , pom nażając swój park  wozowy."



844 TYGODNIK

Sadzenie  d rze w  ig la s tych .  Bardzo wielu ogrodników 
twierdzi, iż najlepszą porą do przesadzania drzew igla­
stych jest chwila, kiedy młode pędy zaczynają się roz­
wijać. Nie mogę sohie wytłómaezyć, czy przekonanie to 
opierają na własnem doświadczeniu, czy też na teoryi 
wygłaszanej w niektórych podręcznikach? Ponieważ je ­
stem przeciwnego zdania, więc pragnę'przytoczyć tu parę 
spostrzeżeń, zrobionych nad drzewami szpilkowemi prze- 
sadzauemi na wiosnę i latem. Do podjęcia głosu w tej 
sprawie, popchnęło mię głównie zdanie p. Efesa, który 
w przepisach robót na marzec, na str. J18 „Ogr. Pol.“ 
pow iada: „W szystkie zatem sadzenia drzew, z wyjątkiem 
iglastych, można przedsiębrać w marcu z doskonałym 
skutkiem. “

Jak  już wyżej wspomniałem, zdaniu tem u jestem  
przeciwny. Takie drzewa, jak: L arix , Pseudolarix, Salis- 
buria, Taxodium distichum, przesadzane z liśćmi zawsze 
giną, a więc jedyną porą właściwą do tej czynności jest 
dla nich pierwsza wiosna, jak tylko ziemia rozmarznie. 
Również jodły, przesadzane w maju lub czerwcu, giną 
po roku prawie doszczętnie. Mniej więcej to samo dzieje 
się ze świerkami. Sosny jako silniejsze, późne przesadzanie 
znoszą nieco lepiej, ale i tu większa połowa w pierwszym 
roku ginie. Najwytrzymalsze pod tym względem okazały 
się Thuje i Tsugi chociaż i te bardzo cierpią i dopiero 
po paru latach do sił powracają.

Zupełnie inne skutki wiosennego sadzenia. Iglaste 
sadzone starannie w tej porze, przyjmują się wszystkie bez 
wyjątku, a jeżeli na sto sztuk jedna odpadnie, to prawie 
dziwić się tem u można. Doświadczenie moje opieram na 
wielu tysiącach, pod mojem okiem przesadzonych drzew 
iglastych w następujących ga tunkach : Abies, B io ta , Cha- 
maecyparis, Cupressus, Juniper us, L arix , Picea, Finus, 
Betinospora, Salisburia, Taxodium, Taxus, Thuja, Thu- 
jopsis, Tsuga i  W elingtonia. Najbardziej czułą na prze­
sadzanie nawet wiosenne jest jodła (Abies). Szczególniej 
większe okazy, często kilku lat potrzebują, dla nabrania 
siły. Świerki (Ficea) dobrze się przyjmują lecz zwykle 
dopiero w drugim  i trzecim roku silnie rosnąć zaczynają. 
Sosny (Finus) już w drugim  roku ładne pędy dają, a mo­
drzewie (L arix)  prawie nie odczuwają przesadzenia.

Dla łatwiejszego zapamiętania mojej zasady, powia­
dam zawsze, „iż wszelkie iglaste drzewa i krzewy należy 
przesadzać jak tylko ziemia na wiosnę rozm arznie." Od 
warunku tego można jednakże nieco odstąpić, bez 
uszczerbku dla przesadzanych drzewek; stanowczo tylko 
należy zważać, ażeby przesadzanie wykonać przed na­
brzmiewaniem pączków. Szczególniej ważnem to jest 
wtedy, jeżeli drzewka na pewną odległość mają być prze­
wiezione. Przesyłane z pierwszą wiosną przyjmują się 
wybornie, te zaś, które są przewożone w czas gorący, 
giną prawie wszystkie, bez możności uratowania.

S te fa n  Makowiecki.
(z Ogrodnika Polskiego).

ROLNICZY.

Ostrzeżenie przed oszustam i berlińskimi. Zbliża 
się czas w którym masło zacznie być poszukiwane i w któ­
rym też zaczną się zgłaszać kupcy do producentów albo 
też zaczną ogłaszać w dzienikach różni ludzie, że kupują 
masło „w każdej ilości-1, lub „po cenach najwyższych" 
itp. Gdy zgłoszenia się takie nadchodzą także z Niemiec 
a mianowicie z Berlina, przeto nie źle wiedzieć o tern, 
że w czasopiśmie Berliner M arkthallen-Zeitung  z d. 23 
września ogłoszono ostrzeżenie przed berlińskimi oszu­
stami, których owe czasopismo nazywa Butterpiraten, 
i którzy tam corocznie wielu łatwowiernych producentów 
okradają. Ci ichmoście nasyłają im obstaluuki na dużych, 
państwowymi medalami, tytułam i i adresami rzekomych 
filii, związkiem telefonicznym itp. ozdobionych arkuszach. 
Obstalunki te są zwykle w każdym punkcie oszukańcze, 
bo obstalujący nie mają nawet czasem firmy albo chociaż 
są firmowi, to gonią ostatkami istniejąc z łaski dobro­
dusznych. Żeby uniknąć straty bardzo czasem znacznej, 
jakiej doznał właśnie w tym czasie jakiś właściciel 
dóbr, ogłasza Beri. M arkthallen-Ztg. owo ostrzeżenie 
oświadczając zarazem, że na pytanie dawać będzie wska­
zówki, czy obstalująeym można zaufać. Ostrożność taka 
wobec nieznajomych jest uzasadniona i zawsze konieczna, 
niesum iennych bowiem ludzi nie brak wszędzie i nietylko 
w Berlinie ale i bliżej od nas można się z nimi zdybać. 
Tern bardziej zaś trzeba być ostrożnym, gdy ugoda o cenę 
idzie bardzo łatwo a wypłata ma nastąpić dopiero po jakimś 
terminie. Sprzedaże takie odbywają się w regule i z ucz- 
ciwemi znanemi firmami nie przedstawiając żadnego nie­
bezpieczeństwa, gdy oszust schwyci towar i potem nawet 
nie odpowiada na reklamacye, albo też otrzymawszy towar 
zarzuca mu Bóg wie co i zmusza do sprzedania za byle 
co pomimo najlepszej nawet jakości. (z „ Iiolnika .“)

Wiadomości handlowe.
K rak ó w  23/10 Za 100 klg. Pszenica biała od 7'50 

do 8-10; banafka od •— do •— :ozerwonaod ’—-do  '— 
Żyto od 5'60 do 6 30. Jęczmień od 6 '—. do 7'— . Owies 
od 6 ’—  do 6 35. Wyka od — •— do — •— . Groch od
7"— do 9' — . Fasola od 6.—  do 9 '—. Rzepak zim. o d  ;
do — •— . Koniczyna czerwona od — •—  do — • —. biała 
od — •—  do — ’—  szwedzka od — *— do — ' — Ta­
tarka od —'-—. do •— . Proso od 5 50 do 6 50 Jagły od 
10.— do 13' — . Siano od 2'60. do 3" —; Słoma 2'20 do 
2'50 Ziemniaki od 2 50 do 3-— . za 1 hktl. Spirytus z n- 
płatą na 95° Tral. hektolitei złr 8 0 '—•. Okowita z opłata na 
hektoliter 80° Tral. złr 78 '— . Masło za 1 klg. '90 do 110.

T arnów  19/10 Za 100 klg. Pszenica od ' — 1 do 7 50. 
Zyto od — '— do 5 75 Jęczmień od — ■— do 6'50 Owies 
od '— . do 5 5 0  Groch od — •— . do 9'20 Bób od — ' -
do 5'50. Tatarka od — '—  do 7 60. Proso od — '—  do
5'60. Kukurudza od — •—  do 7 60. Ziemniaki od — •—
do 1 65. Rzepak od 13 25. do — '—• Koniczyna od — •—
do 52"—  Siano od '— . do 2‘80 Siano z koniczyny od —•— 
do 3'—  Słoma od •— do 2 50. Okowita za 1 litr — 80 
Masło za 1 klg. od — M— do — '85.

O dpowiedzialny redaktor i wydawca A lfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


